
W i e l k i e g o i ę s l w a

p o z  k a ń s k i e  g  o.
Kakladrro Drukami Nadwornej II'. l^elttra i  — Redaklor: W łm M O M

1S40.JW  0 5 #
W e  W t o r e k  dnia 17. Marca.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 14. Marca.

J O .  p a n u j ą c y  X i ą ż ę  N a s s a u  w yjechał 
stąd do W iesbaden._________

Wiadomości zagraniczne.
P o 1 s k a.

Z W a r s z a w y ,  dnia 4. Marca.
JO. Xiążę W arszaw sk i,  G enera ł-1 'e ldm ar-  

tzałek , Namiestnik K rólestw a Polskiego, w y ­
jechał dnia onegdajszego z W arszaw y  do P e ­
tersburga.

R o s s y  a.
G a l i g n a n i ’ s M e s s e n g e r  niby to z K u -  

r y e r a  O r e n b u r s k i e g o  udziela w iadom o- 
źci, że jazda rossyjska dn. 10. Stycznia po  raz 
trzeci z Chiwińską jazdą pod d o w ó d z tw em  
*amego Chana się ścierała. Jazda Chana zu- 
pełnej doznać miała porażki i ścigano ją az 
pod  same miasto C hiw a. G dyby piechota 
i artyllerya rossyjska za jazdą zdążyć polrafiła, 
Chiw a juźby była zdobytą. P o ło w a  wojska 
C hana  pole§la » a 'bo  w  n iew olą  się dostała, 
le d w o  trzecia część uszła do Ghiwy. G e n e ­
ra ł  Perow ski najdalej dn. 25. Stycznia obóz 
swój przed  stolicą założy, która n iezaw odnie  
na łaskę się podda.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7. Marca, 

K o n s t y t u c y o n i s t a  p o w ia d a :  „Nasz nrv-  
w a tn y  korrespondent donosi n a m , ze P u łko­
w n ik  Delance d. 3. m. b. z n o w u  z Algieru u #  
T u lonu  pow rócił,  Oficer te n  zapowiedział 
u rzędow nie  przybycie Xięcia Orleańskiego do 
A lgieru , i już n a w e t  rozkaz dzienny oznajmił 
w o jsku ,  że Xiąźę ten pierwszej dywizyi ar­
mii expedycyjnej hetmanić będzie. Spodzie­
w ają  się Xięcia Orleańskiego w  T u lon ie  mię­
dzy 15. a 20. m. bież." — Doniesienie to  n «  
zgadza się z w czorajszą w iadomością K o n -  
s t y t u c y o n i s t y ,  źe się P an  T h ie rs  w yjazdo­
w i  Xięcia Orleańskiego sprzeciwiać będzie; 
Być m oże, iż tym  w ybieg iem  postanow iono 
trudny  ten punkt usunąć; nie pozwalając bo­
w ie m  na w yjazd , uw oln i się n o w e  M im stt-  
ry u m  od wszelkiej odpowiedzialności, a sp rze­
c iw iać m u się nie będzie, gdy zeszłe już go 
u rzędow nie  zapowiedziało.

Z d n i a  8. M a r c a .
Izba  D epu tow anych  zajm ow ała się wczora j 

interpellacyami w zględem  zdarzonych w  F o i l  
w  departamencie de TArriege zaburzeń. O b­
rady nie są bynajmniej c iekaw e, m ianowicie 
dla zagranicznych czytelników.

K o n s t y t u c y o n i s t a  w czora j  oświadczył, 
że H r .  Mole oppozycyi s tronn ic tw a  konser-
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w aty w n eg o  w cale nie pochw ala  i pod w zg lę­
dem  now ego  Ministeryum zupełnie neutral­
nym  zostać postanowił. „ J e s t  to (p o w ia d a  
dzisiejsza P r e s s e )  łałszem i m a n e w r  ten tak 
n iezręczny, że każdy się na nim pozna. Hr. 
Mole przeciw nie przejęty  przekonaniem , że 
w ażne polityczne s tanowisko, jakie zajmuje, 
w ażne też nań wkłada obowiązki. K ow no 
oześnie zaufanie, którem przyjaciół swoich 
i co do liczby i co do poświęcenia  znamieni­
tych , n ap aw a , codziennie bardziej się u tw ie r ­
dza i zwiększa. Prezes  w ięc  gabinetu z d. 1. 
Marca traci czas ria p różno , kiedy kłamliwe 
doniesienia R o n s t y t u c y o n  i ś c i e  sw em u 
nadseła; dow odzi tylko tym sposobem , że do 
nikczemnych zabiegów uciec się gotów.«

P r e s s e  zapytu.e się, azali to p ra w d a ,  że 
•P. T h ie rs  dawniejszy c z a r n y  g a b i n e t  p rzy­
w ró c i ł  i że dzień w  dzień trzech urzędników 
rozp ieczętow yw an iem  listów i naruszaniem 
tajemnic publiczności jest zatrudnionych?

Podług N a t i o n a l  zamyśla P. Thiers żąda­
nie sw e  w zględem  tajnych funduszów  miasto 
zw yczajnych  1,200,000fr. na 1 mil. ograniczyć, 
aby glosy ekonom istów  (oszczędnych)  lewej 
strony pozyskać. Zdaniem  wszelako N a t i o ­
n a l ’a w  oczach p raw d z iw y ch  przyjaciół kra­
ju nie idzie o oszczędzenie 200,000f rank., lecz 
o pytanie zasadnicze; on z sw ć | s trony w z y ­
w a  tylko Izbę, żeby żądanie to tajnycfi fu n ­
d u szów  całkiem o d r z u c i ł a .  ,, tJo p o t ę p i e n i u  
(pow iada)  roszczenia d w o ru  w zględem  dota- 
cyi, konsekw encya teraz w y m ag a ,  ażeby też 
System ow i przekupstw a  m m is te ry a ln eg o  listy 
cywilnej o d m ó w io n o .«

Marszałek Soult zamiaru sw ego udania się 
do St. Amand odstąpił. Zostanie tymczasem 
W Paryżu i o tw orzy  salony swoje.

P. T esle  rozpoczął z n o w u  sw oje a d w o k a ­
c i e  czynności i na przyszły tydzień w  funk­
c j i  mecenasa przy lądz ie  1. instancyi w y s tą ­
pi. T en  mąż w ię c ,  który jeszcze przed kilku 
dniami stał na czele całego sądow nic tw a, o d ­
tąd  z n o w u  na uszczypliwe i złośliwe koncepta 
znanego Prezesa Seguier się wystaw ia .

Xiąźę Naryszkip onegdaj życie tu zakończył.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 7- Marca.

G a z e t y  t o r y s o w s k i e  z n o w u  w zn o w iły  
pogłoskę, że Ministeryum M elbournow skie  
postanow iło  nareszcie zażądać dyrnissyi, i że 
jui naw e t  w niosek w  tej m ierze uczyniło. 
Z przyjęciem zaś tćjźe dyrnissyi ociągają się 
jedynie z przyczyny trudności w  u tw orzen iu  
n o w e g o  Ministeryum w higowskiego i s ta w ie ­
nia L o rd ó w  Broughama i U urham a pod sztan 
dar Lorda  Johna  Russella, ten bow iem  ma

W miejsce L orda  Melbournego zostać p ie rw ­
szym M inistrem, a w tedyby  zapew ne  f  agita- 
cy ,  p rzec iw  p ra w o m  zbożow ym  takie samo 
w  kraju w y w o ła ł  zaburzenie, jak w  r  1831 
z biłem reformy. W iadom o jednak, co 'o  p o ­
d a n y c h  tw ierdzeniach  dzienników torysow -
sk.ch trzymać należy, k tóre ,  miotane fozpa- 
czą z p o w o d u  tak długiego oddalenia ich s tron ­
n ic tw a  od steru rządu , wszelkich chwytaia  
się s rodkow , aby trw a łość  teraźniejszego Mi­
nisteryum podkopać. Skoro tylko ciągle w  lud 
w m a w ia ją ,  źe Ministeryum tak dalece czuie 
sw oję  słabość, iż się usunąć pragnie, w noszą  
iz tym sposobem zdołają Je pow oli zaufania 
kraju pozbawić. Można a lbow iem , zdaniem 
lc , pow oli znaczny w p ły w  zręcznemi pod­
szeptami na publiczność w yw ierać .  Lec* 
w  sw ej slepei gorliwości zaczynają już także 
ultra lo ry s o w ie  i dziennikarze torysowscy 
osłabiać szacunek ich w łasnego naczelnika Sir 
Roberta  Peela i poniżać go w  oczach opinii 
publicznej, poniew aż tenże nie chce być na­
rzędziem pokątnych zabiegów  i nie dość sprę­
żysto się kiząta około obalenia teraźniejszego 
M inisteryum. S tronn ic tw o  to do tego posuw a 
się stopnia , że teraz m u już przepadnięcie 
przy następnych w yborach  parlarnentowych 
p rzepow iada ,  jeżeli polityki swojej w krótce  
nie zmieni i ciągle Ministrom pom ocnym  b ę ­
dzie. bzczególnićj zaś okropne czynią mu za- 
rzuty z p o w o d u  jego p o s t ę p o w a n i a  w- zatar­
gach o przywileje. Sądzą w p ra w d z ie  z dru- 
gićj strony, ze zam echanoby natychmiast tych 
pocisk o w , gdyby tylko pozornie zajął się w y ­
jednaniem z n o w u  Torysom  panow an ia ,  a ul- 
cfa * ol7 s o w 'e podzielają zdanie, że gdyby 
i>.r R. Feel u steru rządu stanął,  opuściłby 
m im ow olnie  teraźniejsze swoje um iarkow anie  
i i a r a ć n  M jm strem , musi się koniecznie
żac do nPrZeVVa‘ " fjS/ ą w iększość , niż naie- 

, fJOZJ'(} 1) i ze tym sposobem skłon- 
) ym  bye musi do p rzyzw oleń ;  ale w ła ­

śnie akie w idoki na przyszłość, nie mogąc*
-b "  H- odejmują mu wszelka

ięc do ubiegania się za najwyższą w ład zą ,  i 
8° hardzo podobną do p raw d y  jest r z e ­

czą, ze zeszłego roku z umysłu domagał sic 
X  V? orzeniu Ministeryum torysowskicgo 

od K ró low ej zmiany otaczających ją kobiet, 
a y  tym sposobem dzieło całe zniweczyć.
I W a z e ^a d w o r s k a  ośwriadcza, źe na roz- 
Kaz K ró low ej jćj m ałżonek, Feldmarszałek 
Aiązę Albrecht Sasko Koburgski, J. K. W . o d ­
tąd przy wszystkich sposobnościach i na w s z y ­
stkich zg rom adzen iach , gdzie p raw o  parla- 
m en tow e  w p ły w u  nie m a, p ierw sze zaraz po 
nićj miejsce za jm ow ać ~będzie.

Gdy policya zapobiegła po jedynkow i mię-



387

dzy  L u d w ik ie m  N a p o le o n e m  a H ra b ią  L eo -  m i sp o k r e w n io n y m i  a ż do  c z w a r te g o  s topnia  
n em , z a p ro w a d z i ła  ich o b y d w ó c h  p rze d  u rz ą d  p o w i n o w a c t w a  i tu  także k lą tw ę  u s tanaw ia  
po licy jny  na B o w  S tre e t ,  gdzie kaucyą złożyć T ak ie  te d y  w y k ro c ze n ia  obecnie  P o r ta  ma sa- 
m u s ie h ,  ze się spokojn ie  z a c h o w y w a ć  będą .  dzić. P ocieszną zaś z a w sz e  pozos tan ie  rzeczą

H iszpanska m o w a  t r o n o w a ,  w  z w ią z k u  z że w łaśn ie  P o r ta  p o w o ła n a  jest do dania w y  
M in is te r s tw e m  T h .e r s a ,  w y w a r ł y  w p ł y w  ro k u ,  czy P a try a rc h a  grecki t r zy m a  się zakre- 
p o m y s ln y  na p ap ie ry  h iszpańskie. H o -  su kościelnych p r z e p is ó w ,  lub  czyli p r z e c iw  
Icnderskie i portugalsk ie  pap ie ry  także się p o d -  t a k o w y m  w ykracza ,  
niosły'.

T u r c y a.
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i 4 j ,  dn .  27- L u tego .

M łodego  Xię<ia S erbsk iego  p r z y jm o w a n o  
w  K o n s ta n ty n o p o lu , w  czasie /ego p o b y tu  
ta m ż e ,  z >ak na w ię k sz ą  uprze jm ością .  W y ­
łączn ie  dla n iego kazano  z rob ić  n o w y ,  suto  
b ry lan tam i w y s z y w a n y  N iszan  Iftichar  i of ia­
r o w a n o  m u  go w  m iejsce d a w n ie j  p rzysłanego . 
S ułtan  p rz y s ła ł  m u  także bogato  b ry lan tam i 
p rzy o z d o b io n y  d y a d e m ,  k tóry  na ko łpaku  n o ­
sić będzie. Dalej nadano  m u  także ty ty ł  „A l-  
tessa « czyli J .  W y s o k o ść .  Z innego  ź ród ła  
d o w ia d u je m y  s ię ,  że Xięźna L ub icza  z je d y ­
nak iem  s w o im  M icha łem  nie m oże  p rzy b y ć  
do  S e rb i i ,  ty lko  z K o n s ta n ty n o p o la  na  W o ­
łoszczyznę  do s w e g o  m ęża jechać musi.

Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 19 Lutego.
T u te jszy  P a t r y a r r h a  grecki pociągnię ty  z o ­

sta ł p rzez  P o r tę  do  o d p o w ie d z ia ln o śc i  z p r z y ­
czyny  w y p a d k ó w  na w y sp a c h  Jonsk ich .  P o ­
s ta n o w io n o  t r z y m a ć  się w  tej m ie rze  ściśle 
p r a w n y c h  p rz e p is ó w  i d o p ie ro  po  zg łębieniu  
całej s p r a w y  w y r o k  w 'ydać ,  a to  raz  z tego 
p o w o d u ,  że P a try a rc h a  doznaje  opieki z s t ro ­
ny  R ossy i ,  a d rug i  raz  nie chc ia łaby  P o r ta  
w  b r e w  w y d a n e m u  H a ty s z e ry fo w i  z d. 3. L i ­
s topada  w ra c a ć  się do  d a w n ie js z y c h  w  p o d o ­
b n y m  razie zw ycza i .  H a ty s z e ry f  zaś w y ra ź n ie  
o p i e w a , że o d tą d  n ikogo  bez  p o p rze d n ieg o  
zbadania  całej s p r a w y  po tęp iać  nie m ożna .  
P o d o b n ież  n ie  chce  P o r ta  s łuchać p r z e d s ta ­
w ie ń  rz ą d u  jońskiego , że P a t r y a r c h a ,  jako 
■ rzędn ik  p ań s tw a  b e z  z w y c z a jn y c h  fo rm a l ­
ności m oże  być u rzędu  s w e g o  p o z b a w io n y .  
N a każdy  w ię c  p rzypadek  rzecz  się ta p rze ­
w lec ze .  Na te ra z  nakazano  P a try arsz e  p odać  
na p iśm ie  u sp ra w ie d l iw ie n ie  s w o je ,  a później 
z a p e w n e  m u  z n o w u  dalszej o b ro n y  z p o w o d u  
czy n io n y c h  m u  z a r z u tó w  do zw o lą .  P a t r y a r ­
cha korzysta  z tego pom yślnego  dla s iebie w y ­
p ad k u  i w  zaślep ien iu  s w o j e m ,  m im o  danego  
p rz y rz e c z e n ia ,  ze aż do  ukończen ia  s p r a w y  
spoko jn ie  się z a c h o w y w a ć  b ę d z ie ,  puśc ił  na 
w y s p a c h  Jo ń sk ich  n o w y  list pasterski w  obieg, 
w  k tó ry m  rzuca k lą tw ę  na ob lub ien icę  i księ 
d z a ,  jeżeli ślub n ie p o d łu g  jego p rz e p is ó w  o d ­
by to .  Z akaz  ta k o w y  rozc iąga n a w e t  P a t r y a r ­
ch a  i do  ś lu b ó w  z a w ie r a n y c h  m ię d z y  osoba-

llozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  — « T ygodn ika  li terackiego* 

w y s z e d ł  Nr. 11.; z a w ie r a :  t tevue  slave. —  
W ie rsz  na  cześć G u t te n b e rg a  p rz e z  W . P. — 
D o  g w ia z d y ,  p oezya  Ł d m u n d a  W a s i lew sk ie ­
go. K to  z Bog iem  to i Bóg z n im ,  p o w ie ś ć  
M. C zay k o w sk ie g o  ( d o k o ń c z e n ie ) .  — T e a t r  
za Z y g m u n ta  I I I .  od  r  15S7- do  1632.,  p rze z  
K. W . W o y c ic k ie g o .—  S ebas tyan  K lo n o w ie *  
i jego dzieła (dokończen ie ) ,  p rze z  W .  A, M a ­
ciejow skiego. — Doniesienia literackie.

W  P a r y ż u  o bnoszą  te ra z  l i to g ra fo w a n y  
o b ra z ,  w y s ta w ia ją c y  p og rzeb  P a n n y  D o t a -  
c y i .  L ez y  ona w  pan ieńsk im  ub io rze  na m a ­
ra c h ,  P a n o w ie  M in is tro w ie  i 200 d e p u t o w a ­
n y c h ,  co  w sze lk ich  u ży w a li  sp o so b ó w ' ,  aby 
ją p rzy  życiu u t r z y m a ć ,  p o s tępu ją  w  g łębok im  
sm u tk u  za t ru m n ą  a cz terć j X iążęta z  k r w i  
królew skie j^  t r zy m a ją  c z te ry  k ońce  ca łunu . 
W  odd a len iu  w id a ć  pan ienkę  z s w y m  ojcem, 
w s ia d a ją cą  na o m n ib u s ,  a na  ty m  jest n a p i j :  
„ S a s k o -K o b u r g " ,

O b r a z  o b y c z a j ó w t a t a r s k i c b .  ( D a l . r.) 
—  „ M u c h a m e d ,  św ię ty  nasz p r o r o k ,  napisał 
w  s w y m  ko ran ie :  „B ądź posłuszną  t w o je m u  
ojcu i bój się B o g a !“ W u j o w i e  dali mi r o z p a ­
loną g ło w n ię  w  ręk ę ,  a |a po d p a l i łam  stajnie 
p rzy p ie ra ją ce  do  m ieszkania  N ah a rv n y .  C h ę -  
tn ie b y m  b iedne  z w ie r z ę t a ,  k tó re  ś ród  p ło ­
m ieni ry c z a ły ,  od  śm ierc i  o c h ro n i ła ,  leca 
gdym  je ze stajni w y p u ś c i ła ,  ojciec m ój p o z a ­
bijał je siekierą. W u j ,  A lo  A z o r ,  p o ła m a ł  
i poniszczył w szy s tk o  co by ło  w  iz b ac h ,  i po ­
zabijał n ie w o ln ik ó w ."  „ K tó ż  zab ił  N ah a ry -  
nę?“ „ N a d y r  F c z , “ odrzek ła  d z ie w c z y n a  bez 
zająknicnia się „ P o zn a ia źb y ś  tę  n iezna jom ą 
p a n ię ,  k tó ra  z tw o im  w u je m  w  nam iocie  ro z ­
m a w ia ła  p« „Nie p o zn a ła b y m  jej ze w szy s t-  
kiern po  tw a r z y ,  b o  gd y m  u d a w a ła ,  żem  jest 
śp iąca ,  m e  śm ia ła m  d o b rz e  się jej p rzypa trzyć ,  
lecz poznałabym! ją p e w n ie  p o  w z ro śc ie  i po  
głosie." y>Jestześ m o c n o  p rz e k o n a n ą ,  że się 
nie omylisz w  tej m ierze?* „i b a rdzo  m ocno ,  
b o  glos jći b rzm i jeszcze do tychczas w  uszach  
moich.* C z a c h - F e z  o d ło ż y ł  na  c h w ilę  sądy,
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i kilka s lo w  napisał do C hana .  N ie  d ługo cz e ­
k a ł  na  o d p o w ie d ź ,  i skoro  ją o t r z y m a ł ,  na ­
ty c h m ia s t  sędziom  treść  jei o b ja w i ł  i z w ró -  
<dwszy się do  n ich  r z e k ł : „ C h a n  żąda na w s z e l ­
ki sposób  w  ty m  o k r o p n y m  w y p a d k u  dociec 
p r a w d y  i n iezan iedbać  żadnej okoliczności,  
k tó rab y  do odkrycia  jej posłużyć  m o g ła ;  z te ­
go p o w o d u  nie m ając  w z g lę d u  na s t a ro d a w n e  
zw y c za je  n asze ,  ro z k a z a ł ,  aby w szy s tk ie  m e-  
mieszkające w  jego h a r e m ie , zacząvyszy od  
m atk i  C hana  aż do pięciu jego m a łż o n e k ,  z a ­
s łon ię te  p rze sz ły  po kolei p rzez  nasz nam iot,  
i ażeby  każda z n ich  p r z e c h o d z ą c , jednę  w ro tk ę  
* k o ran u  na głos o d m ó w iła .1' Jak o ż  po  upły- 

- w i e  c h w i l  k i lku ,  p r z y b y ły  w szys tk ie  n ie w ia ­
sty C h a n a  i n a jw y ż sz y ch  u r z ę d n ik ó w  i do- 
w ó d z c ó w  jego; b y ły  one  u b ra n e  w  bieli, 
a tw 'arz ich  o k r y w a ła  d łu g a ,  b ia ła  zasłona. 
K aż d a  z n ic h  p rz e c h o d z ą c  po  p rz e d  s ta rych  
s ę d z ió w ,  o d m ó w i ła  na g łos w r o t k ę  z  św ię te j  
księgi ko ranu .  J u ż  s iedm dzies ią t  n ie w ia s t  
p rzeszło  by ło  po p rz e d  s ę d z ió w  s łuchających  
w  m ilczen iu ,  jeszcze tylko jedna zo s ta ła ;  lecz 
i ta idąc m o c n y m  k ro k iem  przez  n a m io t ,  o d ­
m a w ia ła  nas tępu jący  teks t  z k o ra n u :  „A nio ł 
b o ży  c z u w a  nad  s p r a w ie d l iw y m  i uc iem iężo ­
n y m  i n ie d o z w a la  aby  zb ro d n ia  p r z e ry w a ła  
snu  n ie w in n o śc i ."  „ T o  jest te n  sam g łos,  k tó ry  
s łyszałam  w  nam iocie  m ego  w u ja .  " z a w o ła ło  
dziecię. D w ó c h  N a r b e k ó w  (p o s łu g a c z ó w  
gadu-), zd ję ło  zas łonę  z tw a r z y  n i e z n a j o m i  
n ie w ia s ty  — b y ła to  -  m a tk a  S eg eb -M ohe lem a.  
W s z y s c y  obecn i i s ę d z io w ie  zostali na  jej w i ­
dok  jak p io r u n e m  rażeni.  N ie z w ło c z n ie  z a ­
w ia d o m io n o  o tern odk ryc iu  C h a n a .  C h a n ,  
k tó ry  na tychm ias t  dosiadł kon ia ,  p rz y b y ł  n a  
miejsce,, w  k tó re m  sąd się o d b y w a ł ,  i w s z e d ł ­
szy do  nam iotu  rz e k ł :  „ S ę d z io w ie ,  nie w s t r z y ­
m u jc ie  m iecza  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  n iechaj w y ­
r o k  od  w sz e lk ic h  w z g lę d ó w  w o ln y m  będzie ,  
n ie  s łuchajcie  ty lko g łosu  sw e g o  su m n ie -  
n i a S ę d z i o w i e  us ły szaw szy  t o , w ysz l i  z n a ­
m io tu  d la n a radzen ia  się o w y m ia rz e  kary  na 
zb ro d n ia .  T y m c z a s e m  m atka  S egeb  - M ohe ie-  
m a ,  p rze ra żo n a  o k ro p n ć m  > n az b y t  uzasadn .o-  
n e m  o b w in ie n ie m ,  k tó re  spad ło  na  ,ćj g ło w ę  
sta ra ła  się s t ru m ie n ie m  łez  1 jękam i,  obudzić  
li tość w  s w o i m  synu . Lecz  C h a n  m e w z r u ­
szył się jej t r w o g ą  i p ła c z e m ;  z ok iem  w  zie­
m ię  spuszczonem  siedział na p o d w y ższ en iu ,  
k tó re  dla s ę d z ió w  by ło  p rz e z n a c z o n e ;  z d a w a ło  
s ię ,  iż ca łk iem  nie słyszał ani p r ó ś b ,  ani p ł a ­
czu  sw ej m atki.  B y ła to  postać  z kamienia, 
u  k tó rego  nóg  rozpacza jąca  m a tka  leżała* o 
d łu g ic h  o b ra d a c h ,  w esz l i  z n o w u  do  nam io tu  
s ę d z io w ie ;  u roczysta  cisza p a n o w a ła  w  oko ło :  
gdy  o to  C z a h -F e z  p o ło ż y w s z y  jednę  rękę na 
k o ra n ie ,  a d rugą  na  s w o je in  se rc u ,  u ro cz y s ty m

gło se m  o św ia d c z y ł  w y r o k  nas tępu jący : „ K t*  
śm ierć  zada je ,  ten  śm iercią  u k a ra n y m  b yć  po* 
w in i e n ,  a kto do o k ro p n e j  zb ro d n i  nam aw ia ,  
zasługuje na k r w a w ą ,  h an ie b n ą  ch łos tę ."  
„M ocą  tego w y r o k u  osądzam y M irzę A nundę ,  
aby  jej w ie lk i  palec  u ręki ucię to ."  „ N a d y ra -  
F e z a ,  zw odziciela  s w y c h  b ra c i ,  skazujem y, 
aby  ż y w c e m  na pal zos ta ł  w b i ty ."  (D ok .  nast.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
P r a w o  szynku  t r u n k ó w  na w s ia c h  kam e- 

la rn y c h  do  tu te jszego  miasta  należącycK, do  
f o lw a r k u  w iec zy s to  - d z ie rż a w n e g o  P a w ł o w ­
skiego na  H i ld z ie  p r z y w ią z a n e ,  na czas od  1. 
K w ie tn ia  r. b. aż do  tegoż  dn ia  1841. m a  być  
w  te rm in ie  na

d z i e ń .3 0. M a r c a  r. b. 
o godzin ie  l i t e j  z rana  p rzed  D e p u to w a n y m  
S ędz ią  P o k o ju  K ra u th o f e r ,  w  izbie posiedzeń  
n aszy c h  w y z n a c z o n y m ,  publiczn ie  w y d z ie ­
r ż a w io n e .  O c h o tę  d z ie rż a w ie n ia  m a jących  
z t e m  z a p o z y w a m y  o zn a jm ien ie m ,  iż kaucya 
d z ie rż a w n a  z tal. 20 z ło ż o n ą ,  i e is ie rzaw a 
z g ó ry  p łaconą  być  musi.

P o z n a ń ,  dnia 13. M arca  1840.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o  teg o ro czn y ch  ćw ic ze ń  s z w a d r o n u  land- 

w e r y  bata lionu  3Sgo, d o s ta w a  koni prze* 
m ias to  w  d ro d ze  licytacyjnej najm nie j żądają­
c e m u  od d an ą  być  ma.

T y m  k o ń ce m  te rm in  na
d z i e ń  3 c i m  i e s. p r  z. 

p rz e d  p o łu d n ie m  o godzin ie  l i t e j  w  sali ses- 
syonalnćj naz n ac zo n y  zos ta ł ,  na k tó ry  chęć  
d o s ta w y  m a jący ch  z tem  nadm ien ien iem  w z y ­
w a m y ,  iż w a ru n k i  l icytacyjne w  K egis tra turae  
naszej p rze jrz an e  być mogą.

P o z n a ń ,  dnia 6. M arca 184.0.
M a g i s t r a t .

U rz ą d z iw s z y  s tancyą m oją  p o d  N r.  31. na  
Jezu ick ie j  ulicy w  te n  s p o só b ,  źe um ieśc ić  
m ogę jeszcze kilku s y n ó w  do  szkó ł tu te jszych  
uczęszcza jących ,  po lecam  się ła sk a w y m  w z g lę ­
d o m  s z a n o w n y c h  r o d z i c ó w ;  p rz y rz e k a ją c  jak  
n a jum ia rkow ar isze  ceny  , a o raz  w sze lk ie  w y ­
g o d y ,  jak najściślejszy d o z ó r ,  iako też  sp o so ­
bność  do w y u c z e n ia  się m uzyk i na w sze lk ich  
in s t ru m e n ta c h ,  k tó re  także p os iadam , i udz ie­
lać lekcyi sam jestem  zdo lnym . K odzice z o ­
s ta jących  u m n ie  d o tą d  na s tancy i ,  p o tw ie r -  

■ dzić m ogą p r a w d o z g o d n o ś ć  m ojego  podania.
W  P o z n a n iu ,  dn ia  4. M arca  1840.

J a n  S y n o r a d z k i .


